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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia  2 1 .  K w ie tn ia .  

N . P a n  w y jec h a ł  do  W i t t e n b e r g a .

Z O s t r o w a ,  dn ia  4 4 .  K w ie tn ia .
D ziś  p rzed  p o łu d n iem  o d b y ła  się u ro czy s ta  

inaugurac ja  tu te jszego  g itnnazyum  katolickiego. 
P rz e d  k i lku  d n iam i,  w  p rzesz ły m  ty g o d n i u ,  
z ło ży ło  o k o ło  7 0  uczn iów  d o  cz te rech  o tw o rz y ć  
się m ający ch  klas exam en , p rze d  nauczy c ie lam i 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  zes łanego  tu  z Poznania  
K a d z cy  szko lnego  i regenc j inego  D r .  B re t tn e r .  
U c zn io w ie  ci i n au czyc ie le  m ając  na czele  sw oim  
w sp o tnn ionego  R adzcę ,  k ilku  d u c h o w n y c h ,  w yżsi 
i niżsi u rz ęd n icy ,  w ie lu  posiedziciełi  d ó b r  z o- 
k o l i c y ,  tudz ież  o b y w a te le  miasta zebra l i  się 
w kośc ie le  ka to l ick im  na u ro czy s te  nab o żeń s tw o . .  
P o  sk o u czo n em  n a b o ż e ń s tw ie  uda ło  się z g ro m a ­
dzenie  do  g im n a z ju m ,  p rz e d  k tó rem  P a n  L ip sk i  
w  im ieniu  S tan ó w  i o b y w a te l i  p o w ia tu  o d o la -  
no w sk iego  i o s trzeszow sk iego  p rzem ów ił p o  p o l ­
sk u  d o  k ró lew sk iego  k o m m issa rza ,  o d d a ją c  m u  
k lu cz  o d  now eg o  tego zak ła d u  i ośw iadcza jąc ,  
ze  u cz o n y  ten  ins ty tu t  zakw itn ie ,  a lbow iem  w y ­
w o ła ła  g0 p 0 trz e b a ,  w  ok o licy  całej czuć  się 
dająca . R a d z c a  reg enc j iny  d o k to r  B re t tn e r  o d ­
b ie ra jąc  k lu c z ,  p rzem ów ił także  w polskim j ę ­
z y k u  o w ażności dnia  tego d la  o b e c n y c h  i p o ­
to m n y c h  po ko leń .  W  sali examinacjiuej miał 
d z iek an  o d o lano w sk i  treśc iw ą  m o w ę  ; p oczem

R a d z c a  sz k o ln y  w szed ł  na  k a te d rę  i dz ięku jąc  
pub liczno śc i  w  ję z y k u  n iem ieck im  za udzia ł  i 
p o św ię c e n ie ,  m ów ił o  w ażuo śc i  G im naz ju m  i 
u i ięd zy  innem i w y n u rz y ł  co n a s tę p u je :  " G i m ­
nazjum ',  u s p o s o b ia ją c  m łodzież  n a  u n iw ersy te t ,  
n a d a je  lu d o w i  w y ż sz e  n a u k o w e  ukształcenie .  
T y lk o  sami n a u c zy c ie le  o d e p rz e ć  mogą czy n em  
pan u jącą  od  n ie jak iego  czasu  o p in ię ,  że  m ało  
u is z c z a ją ;  o d e p rą  ją  zaś ,  g d y  u ie ty łk o  sami n a ­
b ę d ą  g ru n to w n y c h  n a u k , ale ich także  uczn io m  
sw o im  udzielić  potrafią .  N a u k i  te  staną się 
w łasnością  u c z n ió w ,  jeżeli nau czyc ie le  jak  n a j ­
p rak ty czn ie j  ( w  w y ż sz y m  w zględzie  rzecz  b io ­
r ą c )  p o s tę p o w a ć  b ę d ą . «

N a k o n ie c  Dr. E n g e r  p rzem ó w ił  tak  d o  p u ­
bliczności jak o też  do  n au czy c ie l i ,  up rasza jąc  o 
p o b łaża n ie ,  jeże li nadz ie je  p o w z ię te  o  n o w o  
z a ło ż o n y m  ins ty tuc ie  nie tak  p r ę d k o  ziszczone 
z o s ta n ą ;  w szakże  z o dw ag ą  i u f n o ś c i ą  w B o g u  
o b e jm u je  t r u d n y  u rzą d  p rz ew o d n ik a  za k ła d u

n a u k o w eg o .
Z B e r l i n a ,  dnia 12 . Kwietnia.

N o w o -k a to l ick a  gm iua  z y sk u je  ob ecn ie ,  ch o ­
ciaż tego sob ie  m o że  nie ży czy , cz ło n k ó w  z ło ­
n a  kościo ła  ew anie l ick iego  a nawet d u c h o w ­
n y c h  p ro tes tan ck ich .  M iędzy  innym i d w u ch  
szłąskich  teo logów , R e k to r  i kaznodz ie ja  p o m o ­
cn icz y  H offer ic li te r  i k an d y d a t  teologii V o g th e r r  
ja w n ie  w y s tąp ien ie  sw oje  z kościoła  ew a n ie l i ­
ck iego  ogłosili. (S to so w n ie  do  gazet n iem ie ­
ck ich  i w  in n y c h  miejscach  ży w io ły  p ro te s tan -
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ckie do dyssydentów  katolickich przy łączy ły  
się. W  Starogrodzie cała protestancka gmina (?) 
do nowego kościoła przejść miała. W  Dre- 
znie d. 8. Kwietnia na cześć Rongiego dawano 
obiad  uroczysty  na 2 2 0  osób ;  między gośćmi 
by ła  też znaczna liczba duchow nych  ewanieli- 
ckicb, oraz znani członkowie S tanów T od t  i 
B rau n ,  kanonik Dr. G u n th e r  i wielu innych 
radzców. Dr. Giinther w ynurzy ł  udział U n i­
w ersyte tu  Lipskiego w tych ^usiłowaniach du ­
chowego postępu .« —  R uch  między żydami 
podobnie  coraz bardziej się szerzy. Podobno  
już kilka set podpisało oświadczenie, w którem 
do synodu Rabinów i świeckich, na w zor  kon- 
cilium Lipskiego, appellują. —

W iadomości zagraniczne.

Rossya i Polska.
Z W a r s z a w y ,  dnia 16. Kwietnia.

Najjaśniejszy Pan , Najmilościwiej udzielić 
Taczył przebaczenie, znajdującemu się w Pary ­
żu, Polskiemu wychodźcy, by łem u Professoro- 
wi byłego W arszaw sk iego  Politechnicznego In ­
s ty tu tu ,  Antoniemu W y le ż o l ,  z dozwoleniem 
m u pow rotu  do Królestwa.

N a j j a ś u i e j s z y  P a n ,  w s k u t k u  wstawienia się 
J O .  Księcia Namiestnika K r ó l e s t w a ,  i w p r z y ­
chyleniu się do p rośby  Leopolda M ianowskie­
go , Polskiego wychodźcy, w Paryżu  p rz e b y ­
w ającego, Najmiłościwiej udzielić mu raczył 
przebaczenie, z dozwoleniem pow ro tu  do K ró ­
lestwa.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 11. Kwietnia.
—  T r e ś ć  n o w e j  o r g a n i z a c j i  R z ą d ó w  

g u b e r n j a l u y c h  p o t w i e r d z o n e j  p r z e z  N.  
C e s a r z a  dn. 2. Stycznia r. b . : (dal. c.) —  

(Patrz N o . 83. Gaz.  Poznańskiej).
S p ra w y  wnoszą się do Rządu  w projektach 

dzienników, które się układają następnym p o ­
rządkiem. P rzygotowana w  stole do którego 
sp raw a na leży ,  zapiska zawierająca wykład 
s p r a w y ,  potrzebne informacije. stosowne p ra ­
w a  i  zdanie R a d z c y ,  przejrzana i popraw iona 
przez Sekretarza i R adzcę ,  wpisuje się w r u ­
b r y k ę  dziennika zaczynającą się od słowa słu­
chano ; dalej pisze się treść, informacije, pra­
w a ,  potem: rozkazano i zdanie R adzcy  w 
kształcie projektu postanowienia. P ro jek t p o d ­
pisują: Członek  k tó ry  go w nosi,  Sekretarz i 
naczelnik stołu. Jeśli zdanie będzie przyję te  
przez innych Członków  to i ci stwierdzają p ro ­
jekt swojemi podpisami, mniej ważne pop raw y  
kontrolują się przez starszego Sekretarza, a w 
razie zupełnej odmiany sporządza się now y

pro jek t  postanowienia i dołącza się w kształcie 
osobnego dziennika lub annexu. W  razie ró­
żności zdań postanowienie zaciąga się do dzien­
nika podług zdania większości, zdanie przeci­
w ne dołącza się do dziennika. Podczas w no­
szenia sp raw y  każdy z Członków może żądać 
pokazania orygiualnych papierów. D o dzien­
ników zaciągają się także rewizije aktów i ksiąg 
kanceliaryi R ządu ,  spraw y które stósowuie-do 
okoliczności przechodzą z w ykonaw czych  do  
rzędu  spraw  dyspozycy jnych ,  ustne zalecenia 
G u b e rn a to ra ,  koukurreu tów  do licytacji, w y ­
padki w  samym Rządzie i w  ogóle wszystko 
co Rząd uzna za potrzebne. Dziennik uk o ń ­
czony idzie do potwierdzenia G ubernatora .  W  
razie g d y b y  G uberna to r  przełożył potrzebę ja­
kiej zmiany, układa się now y  dziennik dodat­
k o w y  idący  znow u do jego potwierdzenia. 
Postanowienie potwierdzoue przez G ubernato ­
ra  spełnia s ię :  lecz Członkow ie k tórzy się na 
nie zgodzić nie mogli, mają najdalej do sied­
miu dni donieść o swojetn zdaniu  Ministrowi 
S praw  W e w n ę trzn y c h  lub  Naczelnikowi p ro ­
wincji. Zaniechanie tego poczytuje się za zgo­
dzenie się z postanowieniem. Postanowienie 
staje się p raw om ocnem : 1 )  w spraw ach sądo­
w y c h  i d y s p o z y c y j n y c h ,  k i e d y  j e s t  p o t w i e r d z o ­
n e  przez P ro k u ro ra ;  2 )  w sprawach zależą, 
cych od decyzyi U rzędu  kiedy jest podpisane 
przez obecnych trzech najmniej członków R z ą ­
du. G uberna to r  może wszakże wstrzymać 
spełnienie prawomocnego postanowienia Rządu, 
b iorąc  to na swoję osobistą odpowiedzialność 
i przedstawiając niezwłocznie Rządzącemu S e­
natowi tudzież donosząc Ministrowi Spraw  W e ­
w nętrznych ,  G łównem u Naczelnikowi kraju i 
temu Ministerstwu lub G łów nem u Zarządowi 
do  którego spraw a należy. Jeśli G łów ny  N a­
czelnik k raju  prezyduje  w Rządzie Gubernia l-  
uytn, G uberna to r  zasiada jako  członek i p raw a 
jego są takie ty lko  jak każdego członka. G u ­
berna tor  p rezyduje  osobiście w Rządzie guber- 
u ia lnym , ilekroć uzna to za potrzebne, lecz z  
obowiąsku musi zasiadać: na ogólnem zgroma­
dzeniu izb gubernia lnych i 2) k iedy p rezyduje  
G łów ny Naczelnik prowincji. Bytność jego 
także jest potrzebna p rzy  ważniejszych licyta- 
cijach, stanowieniu tax i tym podobnych  czyn ­
nościach, tudzież p rzy  oglądaniu osób ob łąka­
nego umysłu. Podczas niebyluości lub choro­
by  G uberna to ra ,  miejsce jego zastępuje Vice- 
G ubernato r;  a gdyby  ten nie mógł, P rezydent 
Izb y  Skarbowej lub Izby  dób r  Rządowych, 
podług tego, jak kto z uich starszy w randze.

(D o k .  nast.)



F r a n c y  a.
I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e ,  dnia 1 4 g o  

K w i e t n ia . —  P e l y c y a  miasta M a rsy l i i ,  prz ed s ta ­
w io n a  dzisiaj Iz b ie  P a r ó w  a d o ty c z ą ca  p r e le k c y i  
p r o fe s so r ó w  M ic l ie le t  i Q u iu e t ,  p o  m o w ie  Hr.  
M o n ta lem b er t  z a  —  a m inistra w y z n a ń  i pana  
C o u s in  p r z e c i  w  n i e j , o d r z u c o n ą  została.  M i ­
n is tr o w ie  nie  za p rzecza l i  pe tentom  p r a w a  w n ie -  
s ieuia  sk a r g i ,  a le  s p o s ó b ,  ja k ie g o  u ż y t o ,  n i e ­
s t o s o w n y m  uzna l i .  P o w i n n i  s ię  b o w ie m  b y l i  
p e te n c i  d o  m inistra o ś w ie c e n ia ,  a n ie  d o  I z b y  
u d a ć .  P an  C o u s i n  k o r z y s ta ją c  z tej s p o s o ­
b n o ś c i ,  m ó w i ł  p r z ec iw  n ie p r a w n e m u  istn ien iu  
Ł o u g reg a cy i  J e z u i t ó w  na u l i c y  p o c z t o w e j .  M i ­
n i s t e r  w y z n a ń  o ś w i a d c z y ł ,  ze  rząd n ie  prze-  
poinnia l  o  praw ie  i w p r o w a d z i  je  w  w y k o n a n ie ,  
sk o ro  m u to k o r z y s tn e m  z d a w a ć  s ię  b ę d z ie ;  
trzeba dzia łać  z  o s tro żn o śc ią .

Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 5 .  K w ie tn ia .
K r ó l  w y j e c h a ł  w c zo r a j  rano  z  geueralam i  

t ) u r o s u e l ,  R u m ig n y  i F r ia n t  i k i lku o f icera m i  
s łu ż b o w y m i  d o  z a m k u  E u ,  gdz ie  dni kilka za ba ­
w i ć  z a m y ś la ,  a b y  się  p r z y p a tr z y ć  r o b o to m  nad  
u p ię k s z e n ie m ,  k tó re  tam r o z p o c z ę to  z  p r z y c z y ­
n y  o c z e k i w a n y c h  o d w ie d z in  k r ó lo w e j  a n g ie l ­
sk iej  i k ró lew sk ie j  familii n ea po l i ta usk ie j .  D z ie ń  

przedtem  o d b y ła  s ię  w ie c z o r e m  rada gabiueto*  
vva w  T u i t e r y a c h ,  która  aż  d o  p ó ź n e j  n o c y  
trwała.

D w ó c h  d e p u t o w a n y c h  p o d a ło  w c zo r a j  d o  
i z b y  w n io sek  d o  p r a w a  p r z e c iw  p o j e d y n k o m ,  
na m o c y  k t ó r e g o ,  k ażde  w y z w a n i e  ma b y ć  u -  

karane w ię z ie n ie m  o d  m ies iąca  aż d o  ro k u ,
1 karą p ie n ięż n ą  o d  1 6  aż d o  5 0 0  fr. K a ż d y
2 p o j e d y n k u j ą c y c h  się  w ię z ie n ie m  o d  3  m ies ię -  
cy  d o  2  lat i karą p ien iężną  o d  3 0 0  d o  1 0 0 0  
^r -1 j e ś l ib y  zaś  p r z ec iw n ik a  s w e g o  z a b i ł  lu b  
Zranił n i e b e z p ie c z n ie ,  w ię z ie n ie m  o d  1 d o  5  
lat i karą p ie u ięż u ą  o d  5 0 0  d o  3 0 0 0 0  fr.

—  P iszą  z A l g i e r u :  » A b d - e l - K a d e r  
p r z e b y w a  w c ią ż  j e sz c z e  na z iem i m a ro kka ń sk ie j  
u p o k o le n ia  G u e l a j a ,  n a d  granicam i R ifu  n ie ­
da lek o  o d  M a i  u ja .  L u d y  w  ty c h  s tronach  
h j ł y b y  go  ju ż  o d  d a w n a  o g ło s i ły  su łtan em ,  
§ d y ż  w id z ą  w  nim ty lk o  o b r o ń c ę  w i a r y ,  g d y -  

7 E m ir  sam n ie w a c h a ł  s ię  stanąć na  c z e le  b u n ­
to w n ik ó w .  ]Sie w s z y s c y  n a c z e ln ic y  w  gó ra ch  
StJ na jego  s tr o n ie ,  w i e  p r ó c z  le g o  d o b r z e ,  że  
w  P rzj p a d k u  u ieudania  s i^ ,  o n  p i e r w s z y  p a d ­
nie  ofiarą s w y c h  w ła s n y c h  lud z i .  P a r l y a  k o n ­
s e r w a t y w n a  oskarża  E m ira ,  że  ją s ta w ił  p r z e -  

Cl'v  n lć zr ry ć ię z o n y m  n ie p r zy ja c io ło m  i w y r z u -  
° a m u ,  że  b y ł  p o w o d e m  han iebnej  porażk i  
vtJjska m aro kka ń sk ieg o .  T y m c z a s e m  tw o r zą  

£l(ł teraz tr z y  k o r p u s y ,  a b y  A b d -e l-K a d e r a  o-

l o t z y ć  w  ostatn iej  jeg o  k r y j ó w c e  w górach  
R ifu .  O b a w ia ją c  s ię  tej g ro żą cej  b u r z y  w y ­
s łał ju ż  p o d o b n o  brata s w e g o  Sid i  Sa id a  d o  
su łtana  F e z u ,  a b y  z  n im  w n ijść  w  u k ła d y .  
E m ir  o c z e k iw a ł  z  n ie c ierp liw o śc ią  p o w r o t u  
s w e g o  p o s ła ń ca .  A b d  el K ader  jest w  w ie lk ie j  
o b a w i e ,  g d y ż  zd a je  s i ę ,  iż A b d  e l  R h a m a u  
p o s ta n o w i ł  jak najp ręd ze j  całą tę sp ra w ę  z a ­
k o ń c z y ć ;  h o n o r  i religia  w k ład ają  na n ieg o  o -  
b o w ią z e k  u w o ln ie n ia  z  n ie w o l i  o w y c h  1 4 4  
j e ń c ó w  z  w y s p y  M o g a d o r u ,  k tó r z y  s ię  w  n a -  
szem  r ę k u  z n a jd u ją ;  w ie  o n  d o b r z e ,  ż e  w t e n ­
cza s  ich  d o p ie r o  na w o ln o ś ć  w y p u ś c i m ,  s k o r o  
w y p e ł n i  t o ,  c o  w z g lę d e m  A b d -e l  K adera  u m ó ­
w i o n o .  K a s z a  p r y w a t n a  k o r r e s p o u d e n e y a  z  
O r a n u  p o tw ie r d z a  t o ,  c o ś m y  o  n o w y c h  p r z y ­
g o to w a n ia c h  dawnie'j  ju ż  p o w ie d z ie l i .  A b d  e l-  
R h a m a n  b ę d z ie  śc iga ł  A b d  e l-K adera  n ie ty lk o  
z  b ron ią  w  r ę k u ,  le c z  p o z w a la  nam  j e sz c z e  śc i ­
gać  go  w  p a ń stw ie  m a r o k k a ń s k ie m ,  g d y b y  na  
g r a n ic y  p o z o s ta ć  m yśla ł .  D y w i z y a  O ra n u  
jest  w  stanie  dz ie ln ie  p o lo w a ć  na n iep r zy ja c ie la  

n a s z e g o ,  ma b o w ie m  c z te ry  pu łki  k o n n i c y ,  2  

i 3  p u łk  s t r z e lc ó w  a fr y k a ń s k ic h ,  3 c i  p u łk  h u ­
z a r ó w  i sp a h ó w  orańsk ich .

B u d y n e k  k o le i  ż e lazn ej  p r o w a d z ą c e j  z  Pa­
r y ż a  d o  g ra n icy  b e lg i j s k ie j ,  w  b l isk ośc i  u l i c y  
St. L a z a re  ju ż  p ra w ie  u k o ń c z o n y .  T e n  n ie ­
z m ie r n y  i p r z e p y s z n y  b u d y n e k  m ający  d łu g o ś ć  
2 0 0  m e tr ó w  i s z e r o k o ś ć  1 0 0  m e tr ó w  zn a jd u je  
s ię  w  kąc ie  p o w sta ją c y m  przez  z e tk n ięc ie  s ię  
u l i c y  L a fa y e t te  i u l i c y  du  fa u b o u rg  St. D e n i s .  
W y s t a w i o n o  go  w  przec iągu  d w u c h  lat n i e ­
sp e łn a  p o d  k ieru n k iem  pana d e  B r cv i l le  nadin-  
ż y n iera  dróg  i m o stó w .

Z  M a s k a r y  d o n o sz ą  nam z d. 3 1 .  M arca .  
—  K o lu m n a  M ask a ry  o d eb ra ła  nagle  dnia 2 1 .  
M arca  r o z k a z  d o  m arszu ;  z a r ę c z a n o ,  że  A b d -  
e l -K a d e r  ukazał  s ię  w  o k o l ica c h  S a id y  i ż e  u d e ­
r zy ł  na p o k o l e n ia ,  k tóre  ko c z u ją  m ię d z y  Sa id ą  
i U iz e r le m .  P u lk o w ik  G e r y  n ie ta i ł  tego b y n a j ­
m n ie j ,  iż  m u na  u r z ę d o w e j  d r o d z e  d o n o sz o n o ,  
ż e  A b d -e l  K a d er  z n ó w  w o jn ę  rozpoczą ł .  P r z e z  
d w a  dni w s z y s t k o  w  M askarze  b.ył° 'v p o r u s z e ­
ni u;  u ż y to  jak  n a jo s trz e jszy c h  ś r o d k ó w  ostro­
ż n o ś c i ;  o c z e k iw a n o  n ie sp o k o jn ie  w ia d o m o ś c i  

o d  k o l u m n y ,  aż w r e s z c ie  dnia 2 2 .  M arca  w i e ­
c z o r em  w r ó c i ło  w o j s k o  p od czas  najszkaradniej­
sze j  n i e p o g o d y ,  P u łk o w n ik  G e r y  d o w ie d z ia ł  s ię  
w  U iz er t  z  p e w u o ś c ią ,  ze  g o  z w i e d z i o n o ,  i z e  
n a w e t  ci A r a b o w ie ,  k tó rzy  go  przestrzegali ,  
o sz u k a n i  zostali  sądząc, na w id o k  n iezm iernej  
c h m u r y  w ę d r u ją c y c h  s z a r a ń c z y , z e  w o j s k o  

A b d -e l -K a d e r a  nadciąga.
Jeden z w y s ia n y c h  stąd d o  C h in  p e lu o m o -
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<cuików kupieckich , nazwiskiem N a t a l i s  R o n ­
d o  t,  opisuje w liście odwiedziny swe dnia ‘28. 
Października M andarynowi z kryształowym gu ­
zikiem Ó s m a  P i r t a n  T a n  q u a  w wiejskiej 
jego siedzibie oddane. Jes t  to wielki zamek 
zbudow any  na palach i filarach na wielkiej w o­
dzie. K om naty  ozdobnie u rządzone,  okna 
z przezroczystej gazy, drzwi z delikatnej ple­
cionki z trzciny hiszpańskiej, na m urach malo­
w ane chińskie przypowieści,  podłoga m arm u­
row a .  M andaryn  ten niezmiernie bogaty ,  m a ­
jący  jakie 160  milionów franków (zapewne 
cyrfra za wiele) majątku. Do zamku p rzybyw a 
się na bac ie ,  mającym banderę  M andaryna i la ­
tarnie po bokach. P oko jow y  i zbrojownia peł­
na  pi k,  ł uków,  strzał i obosiecznych szablic 
znajduje się na tarasie p rzy  wchodzie. W n ę ­
trze bogato przystrojone. Pan R o n  d o t  p rzy­
ję ty  by 1 małym objadkiem. Zona i dzieci po­
witały go w ołaniem : F r a n q u a ,  F r a n q u a -  
l o i s  (F rancuz!)  i śmiejąc się robiły  pautomimę 
urżnięcia g łow y , jak M andaryn oświadczył, dla 
żartu. P a n  R o n d  ot  jest wielkim wielbicielem 
dam  chińskich, i pow iada ,  iż czarują swą pię­
k n o śc ią .  ,)*Najgodniejszetn uwagi, co w idzia­
łem," p isz e  «j i i  -----  »czego p i z e t t e i n n ą  zadeu
Europe jczyk  niewidział, są to kobiety l’ i v a n -  
T s e - J s c h e n a ,  k tó r y  posiada 1 żonę p ra w e ­
go łoża i 11 (a  zatem wszystkiego cały tuzin) 
nałożnic. P ra w a  jego żona jest najpiękniejsza, 
■jaką w m o jem życiu widziałem, daleko pię­
kniejsza od najwdzięczniejszych i najprzyjem­
niejszych Sewillanek i K reolek .«

Po nad Legierą czyli raczej w Legierze żyje 
obecnie now y Cola Pesca (Mikołaj Fisch ( r y ­
b a ) ,  k tó ry  podał S c h i l l e r o w i  wątek do 
N u r k a ) .  Człowiek ten nazywa się R o n i n  
i jest p raw dziwym  wodnoziemnym zwierzem, 
przepędza bowiem zimą i latem połow ę życia 
sw ego w w odzie .  Jest to jego rzemiosło, k tó­
re  mu piękny grosz przynosi.  Podczas b u d o ­
w ania drogociągu dla kolei żelaznej w y k o n y ­
wał on  wszelkie denne ro b o ty ,  stawiał pale 
p ionow o na dn ie ,  zakładał pow rozy  koło tych, 
k tó re  musiały być wyciągane i oczyszcza! dno 
z kamieni. Za każde puszczenie się nurkiem 
dosta je  5 0  cen tym ów  (4  sbgr.), a zanurzając 
się dziennie jakie 2 4 0  r a z y ,  ma więc 1 2 0  
franków ( 3 0  Tal. w złocie) na dzień. Nie p o ­
trzebując się obawiać współzaw odnika, może 
się targować, zarabia wiele p ien iędzy ,  i kupił 
już sobie dom w Aureljanie. M a lat 2 8 ;  o j ­
ciec jego by ł rozbójnikiem morskim i dał mu to 
podmorskie w ychow anie ,  w skutek którego 
pływa jak  ryba  pod wodą. B o u i u ,  nurkując

dla zab aw y ,  może bawić 3 minuty pod wodą* 
trudniąc się zaś tamże robotą ,  potrzebuje p rę d ­
szego odelchuienia, ale i wtenczas najmniej 
tam minutę bawi. U ży w an y  jest na Legierze 
częściej jeszcze podczas zimy jak podczas lata, 
gdyż w tamtej porze częstsze są nieszczęśliwe 
przypadki.  Powiada o n ,  iż teraz właśnie naj- 
p rzykrzejsze jest nurkowanie ,  ileże woda w y ­
soka powstaje ze śniegu i jest zimniejsza od 
w o d y  w Styczniu. Lecz dla zdrowia Ronina, 
jest to rzecz obo ję tna ,  niewie on nic o kata­
rze ,  o kaszlu, naw et o sierotkach, otrząsa się 
jak  pies i dobrze ;  kiedy zaś woda tak zimna 
jak te raz ,  wychodzi z w ody cały czerwony, 
jak rak gotowany.

N i e ni c y.
Z  F r e i b u r g a  b a d e ń s k i e g o .  —  O św iad­

czenie,  którern radzca duchow ny Dr.  Schrei- 
b e r ,  professor p rzy  uniwersytecie, uwiadomił 
tamecznego A rcybiskupa o przejściu swojem, 
jest w tych s łowach: »Mam zaszczyt oświad­
czyć niniejsze'm jak najuniżeniej Jaśn ie  O św ie ­
conem u Panu moje przejście do kościoła nie- 
linecko-katolickiego. O d  dawnego czasu lak 
życie moje ja k o  leż i nauka była J .  O. Panu 
w i a d o m ą  i j a w n ą ;  w s z a k ż e  zawsze za świętą 
moją powinność uważałem w obydw uch  razach 
dać świadectwo prawdzie. Sądziłem, że do 
tego mam praw o i obow iązek nietylko jako 
człowiek i chrześcianio w ogóle, lecz osobliwie 
jako  nauczyciel uniwersytecki. Mogę się za­
tem spodziew ać, że J O .  Pan  i w tym ostatnim 
moim kroku  spostrzeżesz wynik łość  ciężkiego 
doświadczenia i czystego religijno-moralnego 
przekonania. W  dzień wielkanocny 1 8 4 5 .  
Dr.  Schreiber.« —  Arcybiskup odpowiedział 
w tych słowach: »Easkaw y P a n ie ! jako o d p o ­
wiedź na oświadczenie Pańskie z dnia wielka­
nocnego, które dopiero wczoraj odebrałem, 
mogę li tylko oświadczyć mój żal iż na własną 
1  woją zgubę przeszedłeś do nowej zupełnie 
bezzasadnej sek ty ,  wraz z tein życzeniem, aby  
Bóg litościwy przebaczył ci i do lepszego do ­
prowadzi 1 przekonania na dobro  własnej duszy 
Twojej.  F re ib u rg ,  dnia 31.  M arca  1815- 
H e r m a n n  Arcybiskup.

Z  L i p s k a ,  d. 1. Kwietnia. —  P o d  tym n a p ' '  
•'em obejmuje P o w s z e c  li n a G a z e t  a A u g s z* 
b n r g s k a  obszerny* a r t ykuł  korespondencyjny  
o odbytym  tu walnym zborze nowego niemiec­
kiego kościoła. N iem cy — pisze korespondent 
-—  są teraz w  stanie sądzić o charakterze lego 
zjawiska i zrobić sobie w yobrażenie  o d o m y  
słowej jego przyszłości. Po zjechaniu się d °  
tutejszego miasta deputatów wszystsich gnu0'
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które postanowiły przyłączyć się do W r o c ł a -  
w i a lub P i ł  v miało miejsce nabożeństwo w nie­
dzielę wielkanocną. O ko ło  d wochsęt osob ,—  
najwięcej protestantów —  przyjm owało  na tein 
inauguracyjnein nabożeństwie nowego kościoła 
kommunię pod  obiema postaciami. Pan  l \ o -  
b e r t  B l u m ,  założyciel nowej wiary w  Króle- 
lestwie Saskiem, rozdawał wjno. N arad y  li 
zborow e zajęły znaczny dni przeciąg. Za jeden  
z najważniejszych wypadków  uważać można j e ­
dnomyślne postanowienie ogłoszenia drukiem 
w ystosowanego do zboru ad resu ,  w którym p e ­
wnie najlepiej jest odmalowany duch nowej 
gminy i jej zasad wiary. W y r a ż a ją c  na w stę­
pie adres ,  iż bracia zgromadzili się na obradę, 
która w ydać ma płonne owoce dla więcej jak 
jednego stulecia, dla Niemiec, dla L u rupy ,  dla 
całego rodu  ludzkiego, zw raca uwagę na za­
wiązujące się w ich własuem łonie n iebezpie­
czeństwa. JtJcst to —  słowa ad re su •— niebez­
pieczeństwo rozdwojenia z pow odu nakręcanych  
d o g m ó w  w iary ,  k rępowania niemi u m y s łó w ,  
obciążania sumienia; niebezpieczeństwo z s ta ­
nowienia rzeczy , z k tórych  rychlej czy później 
zwaśnienie i rozerwanie w yn iknąć  m u s i ,—  r z e ­
czy , k lóreby  u następnych pokoleń ciężkie dla 
zgromadzenia zgolowały w y rz u ty . . , .  N iek tórzy  
z grona waszego wniosą o ustanowienie dla 
wszystkich jednego wyznania w ia ry ,  n. p. B e r ­
lińskiego, wdającego się wedle ścisłych formuł 
w zasady  o T ró jcy  św iętej i odpuszczeniu g rze ­
c h ó w .  N iektóre glosy dadzą znać,  j e  kto nie-
przyjmie chrześciańslwa pod temi formułami, 
niema prawa do imienia chrześcianiua. Odezwie 
się i taki glos, że tylko uznaniem b ez w aru n k o ­
wego chrześciańslwa zapewnić sobie możecie 
koncessje z potężnej strony. D adzą się przy- 
tein słyszeć i n az w y :  racjonalizm, naturalizm 
i inne tym podobne. Inni z pośród  was oświad 
czą ,  iż się nigdy pisać niemogą na takie posta- 
nowy.ee D o w ydobycia  się z tego przykrego 
położenia ta ty lk o  jak mniema adres — p ro ­
sta wiedzie droga: » Uznanie dla każdej gminy 
praw a pojmowania wedle własnych w yobrażeń  
chrześciańslwa •— i uznanie wolności dla wszy­
stkich  Spojrzyjcie na kościół protestancki.
D la czegóż on rozdw ojony? Dla tego, że iw  nim 
częścią z czys tym > częścią nieczystym zamiarem 
mieszczą się te moce, które niechcą ścierpieć, 
ażeby kto inaczej, jak one ,  pojmował chrześ- 
eiaństwo. Bądźcie bacznymi na glosy, które 
się w tym względzie z kościoła protestanckegó 
odezwały. Dzieło wasze nieinoże im się p o ­
dobać ;  podejrzywają i potępiają one wielki 
wasz k r o k ,  któryście uczynić musieli. Uzegoż

chce chrześciaństwo? Założyć królestwo Boga 
pomiędzy ludźmi. Lecz nigdy do tego przyjśdź 
nieinoże, gdzie dogmy wiary stanowione są za 
g łów ny przedmiot rzeczy. Im więcej tych, tein 
bardziej umysły stają się sobie obcemi. Miłość 
jest najwyższem królestwem B oga ,  a ta na tem 
cierpieć inusi.« — Świat się ogląda za połącze­
n iem , jakie polega na zrzeczeniu się wszelkich 
w yraźn ie  wyrzeczonych dogmów wiary. »VVatn 
dano, b y ć  pomocnymi do skojarzenia prawdziwie 
powszechnego kościoła chrześciańskiego, do k tó ­
rego z czasem wszystkie wyznania wejść mogą.. . .  
Przestańcież na w yrzeczeniu  tego, co istotnie 
w szyscy wierzą! Niech wtenczas każda gmina, 
jeżeli inaczej nie może, p rzyda dogm y, jakie 
prócz tego jeszcze w  swej wierze znajduje. D o  
tego ma p ra w o ,  lecz nigdy niema p raw a ,  n a ­
rzucać je  spokrew nionej gmiuie.n ( id y  to, co 
się o gminach powiedziało, rozumieć się musi 
i o indyw iduach , jasna więc rzecz, że b ezw a­
ru n k o w a  oboję tność w dogmatycznym w zg lę ­
dzie może być jedyną regułą w iary nowego ko ­
ścioła. Pozwala 011, wierzyć każdem u, co może, 
i odrzucić, co chce. —  O bjaśniw szy autor ad re ­
s u ,  jak on to rozumie, rozwiódłszy się nad 
symbolami katolików i protestantów i w y p ro ­
wadzając wniosek , iż n o w y  kościół w sw ej 
wszystko ogarniającej miłości dopuszcza w szel­
kich dogmatycznych i filozoficznych określeń, 
napom ina zebranych  na radę braci,  ażeby w 
swoje wielkie p iękne dzieło nic nieczystego 
niewm ięszali!

Z D r e z n a ,  dnia 19 . Kwietnia.
Podczas k iedv już myślano o przedsięwzię­

ciu repara lu ry  obalonego słupu mostu naszego 
nad E lb ą ,  sko roby  tylko woda troche opadła, 
nocy zeszłej inna szkoda na nim się okazała* 
mogąca się łatwo stać daleko znaczniejszą i g ro ­
źniejszą od owego zawalenia się slupu. V\ 
trzecim ł uku bowiem od zapadłego słupu, r a ­
chując od s trony ku now em u miastu, w szyst­
kie czworograniaste ciosane kamienie od leszty  
ro b o lv  murowanej tak dalece się odłączyły, że 
się już teraz przez cały łuk rozpadlina na stopę 
szeroka okazuje ,  .grożąca wszelako co chwila 
większem rozstąpieniem. Skoro  tu sklepienie 
się zawali, co prawie widoczną, to bliższe s lu ­
py i łuki  za nieiń pójdą, ponieważ siła i parc ie  
tych  ostatnich podówczas tak wielkie b ę d ą ,  że 
słupy  po  j e d n e j  s t r o n i e  wolno stojące tego 
w y trzy m a ć  nie potrafią a wtenczas n o w a  b u ­
d o w a  trzech albo czterech łuków i tyluż s ł u ­
pów stanie się potrzebną! wymagałoby to p rzy ­
najmniej pół miljona nakładu i kilkuletniej pra­
cy. Kouiinuuikacye mostem nawet d l a  p i e -



s z o  i d ą c y c h  natychmiast przecięło, z tern 
większą szkodą dla publiczności, ponieważ na 
przyszły poniedziałek wielki jarm ark w Nowem 
mieście przypada. Chcą wprawdzie niezwło­
cznie do rzucenia mostu łyżwowego przystąpić, 
ale i to p rzy  wysokim ciągle stanie wody nie 
łatwein będzie dziełem a kommunikacya takowa 
jednak  nie bez niebezpieczeństwa. ri ’ymczaseui 
na  czółnach poprzestać trzeba, któremi też cała 
rzeka  zasłana, chociaż to po trzeby  zaspokoić 
nie może.

W ł o c h y .
D z i e n n i k  B r u x e l s k i  o trzymał następu­

jące  wiadomości z R z y m u  dnia 27 . M arca :  
»Pan R o s s i ,  którego rząd francuski mial za­
miar uczynić następcą Hrabi Latour M aubourg, 
p rzy b y ł  tu przedwczoraj nadspodzianie w zn a ­
czeniu nadzwyczajnego posła. Niespodziana 
obecność tego podwójnie nadzwyczajnego p o ­
sła najboleśniejsze sprawia tu  wrażenie. Nie- 
uw ażam y wt e m mądrości, umiarkowania, z rę cz ­
ności,  których rząd francuzki tak liczne dawał  
dow ody. Mówią tu ,  iż odkąd on zaczął sp ra ­
wę uniwersytetu popierać w brew  wszelkiemu 
praw u, w brew  wszelkiej sprawiedliwości, w brew  
wszelkim domaganiom zdrowego rozumu i logi­
ki , z a w i ą z a ł  s o b i e  g r u b ą  p r z e p a s k ą  oczy i g r a
w  zmroczka z własnemi interesami. Jeżeli w y ­
b ó r  posła nieszczęśliwy, to poselstwo jego jesz­
cze nieszczęśliwsze. W ia d o m o  tu każdem u, iż 
ma podw ójne znaczenie, t. j. iż pan Rossi ma 
się starać o w yjednanie milczenia Biskupów i 
sekularyzacji jezuitów Francji . Ale pan R o s s i  
p rzybyw a za późno. W  Rzymie jak we Francji 
znane i cenione jest te rry torju in ,  ua klore'in się 
E p i s k o p a t  francuzki usadowił. Nie ma człon­
ka ś. kollegium, k tóry  nie powie: Biskupi fran- 
cuzcy, domagając się wolności uczenia i w ol­
ności o b r z ą d k ó w  służby b o że j ,  znajdują się 
z mocy K arty  z r. 1830. przy swojem prawie i 
czynią swoją powinność. Jeżeli tu prałatom 
francuzkim , k tórzy się najbardziej w tej walce 
odznaczyli ,  zarzut jaki rob ią ,  to nim jest ten, 
iż się niedość o twarcie oświadczyli przeciw 
m n i e m a n y m  s w o b o d o m  k o ś c i o ł a  g a i l i -  
k a ń s k i e g o ,  k tóre ,  rzecz w idoczna, n a jc ię i .  
szemi są kajdanami. N iepotrzeba więc sobie 
suszyć głowy. —  W y je d z ie  tedy Pan R o s s i ,  
jak  p rzy jechał ,  nic nie spraw iwszy (re iufecta), 
a ten n o w y  k rok  rządu francuzkiego mieć b ę ­
dzie, podobnie jak oskarżenie listu pasterskiego 
X iędza R o n a l d  w Radzie S tanu ,  ten je dyny  
sku tek ,  iż w yprow adzi w całym blasku na 
świecznik dobre  praw o  e p i s k o p a t u  f r a n ­
c u z k i e g o .  —  Dziennik « I u d e p e u d a n c e «

do powyższego listu następujące robi uwagi. 
K to sobie przypomni bytność X. Biskupa Lco- 
dyjskiego w stolicy chrześciańskiego świata, 
łatwo pojm ie,  skąd list do "D ziennika  Bruxel- 
skiegow lub wpływ, k tóry  go dyktow ał ,  pocho ­
dzi. Są to przecież w yłączne, a b s o l u t n e  
i d e j e  tego prała ta ,  którego spokojność trudzi 
i nudzi ,  a którego p rzyrodzonym  żywiołem są 
najżywsze i najnamiętniejsze walki. Belgja jest 
już  za mała dla zagorzalstwa Xiędza B iskupa 
Leodyjskiego i Bogu wiadom o, ile się on p rzy­
łożył do  panujących w kraju rozdw ojeń  i do 
zerwania jedności i zgody. Teraz  zdaje 011 się 
chcieć ua rozleglejszy obszar, na Francję , w pływ  
swój wywierać.

T u r c y  a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 5 . Kwietnia.

W szys tk ie  listy z Bośuii wspominają z w ra­
stającą obawą o panującem w tej prowincji 
i w H ercegowinie wzburzeniu  i zniechęceniu. 
I  op o rn y ch  Franciszkauów Bośnii nie można 
do porządku  p rzyprowadzić ,  owszem udało im 
się podobno  pozyskać dla siebie nowego guber­
natora  Osm ana Baszę przeciw Biskupowi sw e­
mu Barissich, tak dalece, ze Biskupa wezwano, 
a b y  u d a w s z y  s i ę  d o  S t a m b u ł u ,  t a m  z  p o s t ę p o ­
wania swego usprawiedliwił się —  Biskup za­
pew ne rozkazowi temu nie będzie posłuszuym, 
ponieważ Kiamil Basza, jego najzawziętszy nie­
przyjaciel, tym czasem stał się członkiem R a d y  
Państwa. P o  nad granicą C zarnogórców  na  
teraz spokojność panuje. Z Albanii donoszą, 
że komendant armii tureckie 'j , Rescind Basza, 
z Konstantynopola , do  kąd b y ł  powołany, zno ­
w u do Albanii pow rócił ,  ale z wojskiem s t ro ­
jem nic nie przedsiębrał.  Ponieważ jeduak 
rząd turecki czynnie zajęty zaopatryw aniem  
wojska w żywność i amuniciję, spodziewają się, 
ze za nastaniem lepszej po ry  roku  nowa nas tą­
pi w y p ra w a ,  której celem może Skutari, H e r ­
cegowina i B ośnia ,  co tern podobniejszem do 
praw dy , ila że fanatyczna muzułmańska ludność 
tych prowincji p rzedsiębranym  reformom nigdy 
przystępu nie dozwoli, jeżeli baguetów przeciw 
niej nie użyją. —

B ada wychow ania  ludu odby ła  już kilka po- 
siedzeń, na których rozb ierano  bardzo  ważną 
kweslję o b raku  popularne j m ow y k s i ą ż k o w e j ,  
a to jest głównym p o w odem , że ukształcenie 
nie może się tak łatwo i p rędko  pomiędzy lu­
dem rozszerzać. W y ż s z y  turecki j ę z y k , 

którym większa część książek jest napisana jest 
mięszaniną arabskiego 1 persk iego , i wymaga 
długiej i pracowitej nauki, której tylko poświę*
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cić się może człowiek naukow o się ksz ta łcący ; 
język zaś turecki służy tylko cło rozm ow y po- 
między gminem. Zwrócono więc na to uwagę, 
)ak konieczną b y ło b y  rzeczą wykształcić po ­
pularny język książkowy, u tw orzyć osobną do 
tego gram atykę i słowniki, ażeby w ten sposób 
Rozszerzyć w ludzie pożyteczne wiadomości 
przez napisanie dzieł dla niego stosownych. 
Uznano także, że to jest jedynym  środkiem 
Upowszechnienia języka  tureckiego pom iędzy 
Rozmaitemi narodami państwa Osmanów, b y  w  
ten sposób połączyć powoli w jedno ciało za 
pomocą moralnego węzła języka, lu d y  odrnieu- 
Ue od siebie zupełnie pochodzeniem, reiigiją, 
mową, obyczajami i zwyczajami. Z tego w y ­
prowadzać należałoby wniosek, że now e szko­
ły n ie ty lko dla m uzułm anów, ale i d la chrze­
ścijan otwartemi będą.

W y c h o d z ić  tu ma now y  dziennik C o u r -  
r i e r  d e  C o n s t a n t i n o p l e ,  k tóry  głównie 
ma się zajmować przedmiotami tyczącemi się 
handlu, krajowego rolnictwa i przemysłu, umiej 
zaś polityką.

G r e c y  a 
Z A t h e n ,  dnia 26 .  Marca.

W ie lk ie  wrażenie sprawiła tu wiadomość, że 
Wojsko tureckie przeciw granicom naszym w  
pochód wyruszyło, aby  p row iucye  tureckie od 
zabiegów i zamachów stronnictwa uacyonalno- 
greckiego zasłonie. Rząd turecki wyśledził — 
jak  powiada —  między greckimi Rajasami w  
Rumelii daleko rozgałęziouy spisek, zmierza­
jący do w ym ordow ania  wszystkich T u rk ó w  w 
grecko-tu reck ich  prowiucyach  i do wcielenia 
tych krajów  do Grecyi.  Jakko lw iek  zaprze­
d a ć  nie można, że G re c y  w  T urcy i z najw ię­
kszym wstrętem jarzmo tureckie dźwigają i że 
^  celu oswobodzenia ich od dawnego czasu 
potajemne związki istnieją, wszyscy jednak z 
stanem rzeczy dokładniej obezuani owo do- 
lniliemaue wyśledzenie za mislilikacyę P o r ty  
P 0d y tu ją ,  ponieważ właśnie teraz między p rzy-  
' ł ódźcami tamto — i tutejszostronnyini niepo- 
Rozumienie zachodzi, tamujące wszelkie wspól- 
ne działania. Zdaje się więc, że wszystko to 
skutkiem wymysłów Anglików, zmierzających 
‘1° oabawienia P o rty  nowego kłopotu. G los 
publiczny domaga się s tanow czo, ż e b y  i stąd 
Wojsko na granicę w ysłauo ,  co nawet konie­
cznością się staje) ponieważ się w przeciw nym  
Razie korpusy  Kleftów i ochotuików utworzą, 

*óre i spokojność w G recy i samej i stosunki 
2 * ortą całkiem zawichrzyć mogą. Ministery- 
um jednak w wielkim ambarasie, nie wiedząc, 
a irnby sposobem bez zniszczenia swego p la ­

n u  finansowego, na koszta do lej w y praw y  
zdobyć  się mogło. A w tym względzie nie 
jest to zapewne trafuukiem, ża podczas kiedy 
w pałacu królewskim nad tern obradowano, po ­
seł angielski notę nadesłał, w której dość ka­
tegorycznie niezwłocznej wypłaty  zaległej pro- 
wizyi i części długu zażądał. W szakże posło- 
wię innych dw uch dworów, które się rękojmi 
d ługu pod ję ły ,  tego k roku  posła angielskiego 
nie popierali. —  Minister sprawiedliwości Bal- 
bi w skutek nieporozumienia z Panem Coletti 
do dymissyi się podał. —

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 23 .  Marca.

D ow iadu jem y się z W ash ing tonu  o niezgo­
dzie powstałej między nowym prezydentem i se­
natem z pow odu dwóch nominar.yi. P rezydeu t  
albowiem mianował pułkownika Prentice m ar­
szałkiem zachodniego okręgu N o w e g o -Y o rk u  
i odrzucił w ybór  pana Schalcr na konsula w 
H ouk-K ong  w państwie chińskiein. Dziennik 
jeden  zaręcza,  że odraza senatorów od pu łko­
w nika Prentice ztad pochodz i, iż tenże nicchciał 
w ypłac ić  zakładów, które z pow odu  ostatnich 
w yborów  był porobił. O pow iadają  najszcze­
gólniejsze w ypadki o natarczywości,  z którą 
teraz wielcy i nieznaczni pe tycyonaryusze pana 
P o lka  opadli. Ktoś z prowincyi zachodnich 
przesłał mu petycyą opatrzoną mnóstwem p o d ­
pisów ludzi nieznanych, w tych s łow ach: "Sza­
n o w n y  Panie!  O d  urodzenia mego,'  to jest od  
lat przeszło 4 0  byłem demokratą. P rzy  ostat­
nich w yborach  czyniłem dla ciebie co mogłem 
i pracowałem jak koń we dnie i w nocy; p rzy ­
jaciele moi sądzą zatem, że powinienem coś za 
to dostać ,  cieszyłoby mię to więc nie mało, 
gdybym  z T w ej ręki o trzym ał miejsce posła 
w Rossyi.« D nia  19.  cale ciało dyplomatycz­
ne w W ashingtonie złożyło w towarzystwie s e ­
kretarzy  po jedyńczych  am bassad, uszanowanie 
swoje now em u prezydentowi. Poseł rossy j.  
ski,  pan Bodisco, jako dyplomata tam na jd a ­
wniej zawierzytelniony, miał do  niego przemowę 
z powinszowaniem, przedstawił potem prezyden ­
towi resztę delegow anych , podług zwykłego 
obyczaju. T y lko  generała , A lm onte ,  posła 
meksykańskiego n ieby ło ;  opuścił on tegoż sa­
mego dnia W ashington i p rzyby ł tu dotąd, ab y  
morzem wrócić do Veracruz. Z  inntlj s trony  
dowiadujemy się przez pisma z Nowego Orleanu, 
że pan Arangoiz, k tóry  jest konsulem mexv- 
kańskim, odebrał rozkaz zamknięcia swego k o n ­
sulatu i opuszczenia Stanów Zjednoczonych 
jeszcze przed końcem miesiąca. Ponieważ o-
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I g n a c e w k ą  w powiecieOstrzeszowskim, osza­
cowane na 43,902 Tal. 22 sgr. 2 fen., wyłącznic 
bo ru  na 14,337 Tal. 11 sgr. 2 fen . ocen ionego,, 
wedle wartości substancyi wywłaszczyć się ni 
jącego, majq być na wniosek, właścicieli w n o ­
wym terminie

d n i a  6. C z e r w c a  r. 1815- 
przed południem o godzinie 10. w miejscu zwy-
i i  i. .. - „ i n c l ' i o n  A i w w r l i  ę t irT P f lA llG i

kólnik posłany dó różnych  m czykanskich agen­
tów  przez gener. A lm ou le , ma datę 13. Marca, 
m ożna zatem ztąd w n o sić , że pan Arrangoiz 
otrzym ał inslrukcye w prost z M exyku. K w es-  
ty a  z  resztą połączenia T exasu  raz jeszcze d ys­
kutow aną była w  sen acie , który miał się od ro- ulBiłł w ...................
czyć do 20. Pan Berrier wmosl o to, aby ua- ie(jzeń sąd0wych sprzedane,
no poznać prezydentowi, ileby było przy jem- Taxa wraz z wykazem hipotecznym i warun-

v  ■ ■ . .. — — „s kaini p rZe jr z a n e  b y ć  mogą w  w łaściw em  biorzenem dla senatu i slósownein do koustytucyi, 
gdyby połączenie Texasu raczej ugodą jak pra­
wem uskutecznił, ale wniosek teu 23  głosami 
odrzucono. Pan Polk postanowił podobno,.

Sad u  naszego.
L u d w ik , W eron ik a  i E lżb ieta  M aryanna ro­

d zeń stw o  W ie lo w ie y sc y , z p o b y tu  n iew iadom i,
 ------, . . na który tytuł dziedzictwa w księdze hipotecz-

niezw ażając na w n iosek  Berriera uskutecznić ^  także zapisanym  je s t , zapozyw ają  się na ta-
polączenie w formie prawa przez kongres u ch w a­
lonego i wysłał już podobuo do. Texasu pełno­
mocnika ze stosowną instrukcyą..

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Celem ułatwienia stosun­

ków handlowych tutejszej publiczności z Berli­
nem i z  Szczecinein, Król. Główna kassa p o ­
dług Dziennika rządowego, umocowaną została,, 
assygnacya na te miejsce udzielić.,

Z A u s t r y i ,  dnia 6. Kwietnia. — W iadomą
i ty le k ro ć  w spom inaną petycji; a u to ró w  p o d p i­
sały liczne znakomite osoby, między k tó rcm i 
nawet xiążę kościoła katolickiego Pyrker Fclsó- 
Eor, Arcybiskup Erławski, znany w niemieckiej 
literaturze e p i c z n e j  jako autor »Tunisiady«
» Rudolfiady « i » Pereł.« —  Petycja napisana 
w  duchu najzacniejszego umiarkowania i ma na 
celu zrównanie autorów austryackich pod wzglę­
dem cenzury z autorami resztv Niemiec. Obie­
cują sobie spełnienie tych skromnych życzeń.— 
Wiadomości ze wszech stron o szkodach przez 
wezbrania, rzek zrządzonych są prawdziwie za­
smucające. Cesarz wyznaczył na wsparcie sa­
mych Prażan summę 40 ,000  Zł. k. W  W i e ­
d n i u  dyrektor teatru P o k o r n y  zapowiedział 
już przedstawę na korzyść swoich nieszczęśli­
wych ziomków. ( J u ż  w drugiej połowie 18go 
wieku młynarz P o k o r n y  w Czechach pisał
msze i offerloria.) , , , •

Pewna m a r m u z e l a  w P a r y ż u ,  której się 
zachciało gwałtem być na pewnym balu, (za ­
pewne na wzor koloseumowego), memogąc się 
zdobyć na sprawienie nowej balowej odzieży, 
uczuła w sobie szkaradne zabójcze męstwo i o- 
debrała sobie życie. ______________

kowy publicznie.
Poznań, dnia 2. Kwietnia 1815.

K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a n s k i .  W ydz.ll .

Pfiryskiego modrego
nową uadsyłkę odebrał

a  B i e l e f e l d ,  w rynku Nr. 87.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Mój handel towarów tapicerskich przeniosłam 

z-gmachu szkoły Ludwiki na W o d n ą  ulicę pod
Nr. 2 . ,  na p ierw sze piętro.

r  A m a l i a  Y a n s e l ow.

BAius fieldy Berlińskiej
S to ­ N a  jir. kuran t

D n ia  2 L  K w ie tn ia  1843.' pa
prC.

papie­
ra m i.

go to ­
w iz n ą

SPRZEDAŻ PUBLICZNA
c e l e m  r o z p o r z ą d z e n i a  s , ę .  

Dobra z i e m s k i e  D z i e r z ą z n i k  z folw arkiem
T e k l in o .w e in ,  z wsią W  o d z i c z n ą  i kolonią

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi prem iów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi m iasta B e r l i n a ............

». .  G dańska w T . .
Listy, zastawne Pruss. Zachód.

,  » W . X .Poznausk.
» dito

» • P russ. W schód.
.  » P o m o rsk ie . .
„ .  M arch. E lek.iN .
.  .  Szląskie . ■ • ■

F rydryehsdory  ■ • • • • • • • •
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A U r  J e
D rogi żel. Herl.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s 
D rogi żel; M agd.-L ipskiej • 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erł-A iikaltsk iej . 
Obligi upierw. llerl.-Anlialt.skie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld 
Obligi upierw. D ysscl.-Elberl.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. lleńsk ic  . . . .  
D rogi od rządu garaHtowane. 
D rogi żel. U erlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw'. B eri.-Frankfort. 

» zet. G órno-Szląskiej . .
.  dito LU. B . .

* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
« - M agdeh-H alberst

Dr. żel. W rocl.-Szw idu.-Freih. 
Obligi upierw . AVroc. Szw.-lrr. 
Dr. żel. Bonu-K olońskie.i.
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Dodatek 29., zawierający działania sejmowe


